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MARJAN GUMOWSKI.

PORTRETY KOŚCIUSZKI.

Kościuszko —  to postać dla każdego najsympa
tyczniejsza ze wszystkich bohaterów  polskich. P o 
ciąga on nas nie tylko tą wielką ideą, za k tórą 
walczył, celami, do których dążył, ale także piękno
ścią charakteru i szlachetnością serca, k tóra mu 
jednała wszędzie gorących wielbicieli. Między sze
regiem bohaterskich partyzantów konfederacji ba r 
skich a zwartą  kolumną pięknych rycerzy, owianych 
legendowym urokiem epopei napoleońskiej, stoi 
Kościuszko, w niczem do jednych lub drugich nie
podobny. Stoi on na przełom ie dwóch epok, b io
rących się potężnie za bary i pragnących zwycięstwa 
za każdą cenę, a jednak żadna z nich nie wycisnęła 
na nim swego piętna.

Przypatrzm y się fizjognomjom konfederatów 
barskich n. p. Pułaskiego, Sawy i innych. Duch 
czasu i pojęcia ówczesne wolności szlacheckiej wy
rzeźbiły  każdemu z nich wspólne rysy: buńczuczna 
postawa, zawadjacka mina, śmiałość i bohaterstwo 
do ostatnich granic, czupryna, wąsy i strój naro 
dowy, są to  wspólne cechy towarzyszy Pułaskiego, 
wyrosłych jeszcze w ideach starych, z tem poję
ciem swobody szlacheckiej i honoru narodowego, 
W obronie k tórego zerwali się do walki. Zupełnie 
inne rysy twarzy i charakteru mamy u postaci z na
stępnej napoleońskiej epoki. Rysy potężne, jakby 
z marmuru ręką Thorwaldsena wykute, regularne, 
chociaż nieco grube, jakby zastosowane przez na
turę sam ą do owych bojów, trwających ca łe  lat 
dziesiątki, gdzie zawadjacka mina musiała ustąpić 
przed odwagą, hardość przed rygorem wojskowym, 
gdzie strój narodowy musiano porzucić dla uniformu 
francuskiego i we wszystkiem musiano się s toso 
wać do rozkazu, woli i upodobań wielkiego i przez 
daturę bogato uposażonego cesarza. Przeglądając

portre ty  z czasów napoleońskich nie podobna oprzeć 
się zdumieniu na widok tylu pięknych twarzy, m ę
skich postaci i regularnych kształtów, że w spom 
nimy ks. Józefa Poniatowskiego, jen. Kniaziewicza, 
Krasińskiego, Kozietulskiego etc. Cech tych darm o 
szukalibyśmy u Kościuszki, duch czasu nie tkną ł  
rylcem jego twarzy.

A może znajdziemy je wśród tych, którzy nie 
należeli do konfederacji barskiej, a na czasy n a p o 
leońskie byli za s ta rz y ?  Jest to  prawie osobny 
świat, trzymający się dworu królewskiego, rozba
wiony i w eso ły  a ilustrowany tak wiernie przez 
Bacciarellego, Grassiego, Lampiego i innych ar ty 
stów na dworze warszawskim. Czyż jednak w ich 
pięknych regularnych rysach, w ich ustach jakby do 
pocałunku złożonych, w słodkich oczach i prostym 
nosie znajdziemy coś wspólnego z rysami K o
ściuszki ? Nigdy.

I w tem zapewne, że rysy naszego bohatera 
nie były w niczem podobne do żadnego z ówcze
snych typów, a także że epoki nadające charakte
rystyczne piętno twarzom następow ały  stosunkowo 
szybko po sobie, widzimy g łów ną przyczynę tak 
rozmaitego pojmowania rysów Kościuszki przez 
artystów.

Każdy malarz jest dzieckiem swej epoki, swego 
czasu i każdy w duchu swego czasu pojmuje i m a
luje nasuwające się mu przedmioty, lub przedmioty  
z lat ubiegłych. Nic więc dziwnego, że w ciągu ca
łe g o  wieku, bo do tej chwili coraz nowe pojawiają 
się jeszcze portrety Kościuszki, każdy artysta  na 
swój sposób chciał przedstawić rysy wielkiego w o 
dza i każdy prawie mimowolnie wycisnął na jego 
portrecie znamiona swej epoki.



Dla badacza, historyka a nawet dla samego 
artysty, pragnącego odtworzyć sobie postać boha
te ra  nastręczają się z tego pow odu niewymowne 
trudności, znamy artystów, którzy chcąc stworzyć 
pomnik Kościuszki objeżdżali ca łą  Europę i Ame
rykę w celu zwiedzenia różnych zbiorów. Chcieli 
zobaczyć jak najwięcej oryginalnych portre tów , aby 
przez to wytworzyć sobie w umyśle jego postać 
i utrwalić pewne charakterystyczne znamiona jego 
rysów. Większa część naszych artystów, tak mala
rzy, jak rzeźbiarzy, poprzestaje na stalorycie Ole- 
szczyńskiego i uważa go dla rysów Kościuszki mia
rodajnym. Jest to jak wykażemy zupełnie błędnem, 
choćby dlatego, że sztych Oleszczyńskiego powstał 
dopiero w 1829 r. Sądzę tedy, że praca moja nie 
będzie bez pożytku. Nie silę się w niej na opisanie 
rysów twarzy na każdym portrecie, bo tego opisać 
nikt nie potrafi. G łów ną jednak wagę k ładę na re 
produkcje oryginalnych portretów, gdyż te jedynie 
mogą nam dać wyobrażenie o rysach tak nam 
drogich.

I. Portrety z przed 1794. r.
Ks.Izabella Czartoryska, Józef Orassi i jego 

portrety w zhroji.

W czasie kiedy Kościuszko wystąpił na wi
downię publiczną w Polsce nie był tak bardzo 
znany, iżby artyści dobijali się go portretować. Nie 
pochodził ani ze znakomitego rodu, ani nie był taK 
nadzwyczajnie pięknym, jak król Stanisław August,  
lub jak m łody ks. Henryk Lubomirski. *) Wstępując 
do szkoły  kadetów w Warszawie m ógł mieć wtedy 
18 lub 19 lat zaledwo i niczem zrazu od swych 
kolegów się nie wyróżniał. Dlatego też nie wydaje 
mi się prawdziwem twierdzenie prof. Korzona, **) 
jakoby już wtedy miał powstać ten portre t K o 
ściuszki z wzniesioną do góry oburącz szablą i m o 
dlącym wyrazem twarzy, tak często później kopio
wany. Ma to przedstawiać według Szan. P rofesora 
przysięgę, którą każdy uczeń szkoły kadetów po 
pierwszym roku pobytu sk łada ł  na wierność k ró 
lowi i Ojczyźnie. Jest to jednakże wręcz n ieprawdo
podobne, aby już wtedy portre tow ano młodzieńca 
20 -letniego, skromnego, nie odznaczającego się ni- 
Czem więcej prócz może pilnością, nie posiadającego 
za sobą ani protekcji ani znakomitych stosunków.

*) Znane portrety księcia rytowane przez Barto- 
loz ~ hna.

uszko* wydanie Muzeum polskiego 
w 1894 roku.

Dlaczegóż wreszcie nie znamy innych uczniów w ten 
sposób portretowanych, którzyby nawet wówczas 
swem stanowiskiem większą do tego mieli sposo 
bność? Mimo ogromnej masy portre tów możemy 
stwierdzić, że ówcześni artyści robili tylko wybitne 
osobistości: króla, dopiero co na tronie zasiadłego, 
hetmanów, książąt, wojewodów i ich rodziny. D o 
piero wtedy bowiem, w latach 1765 i 6 6 , zaczyna 
się w Warszawie ten ruch artystyczny, król dopiero 
zaczyna gromadzić i pow oływ ać na swój dwór 
artystów, ci zaczynają tworzyć i zakładać osobne 
szkoły, tak że dopiero w ostatnich latach S tan i
sława Augusta sztuka na dworze warszawskim d o 
sięga swego szczytu, z wyżyn i z pałaców zstępuje 
nieco niżej do dworów szlacheckich i mieszczań
skich. Z tego też czasu pochodzi pierwszy portre t,  
pastelowy, znajdujący się w Bibljotece Ossolińskich 
we Lwowie, a znany z litografji wydanej przez 
Wit. Kurnatowskiego  w Poznaniu oko ło  1845 roku. 
(Patrz. Fig. 1.) Jest to zdaje się jedyny pas te lowy 
portret Kościuszki wykonany w 1790 roku przez 
niewiadomego niestety artystę.

Fig. i.

Bibljoteka O sso l ińsk ich  w e  L w owie

Oryg. p a s te lo w y  z 1790 r. Litogr. W. K u rn a tow sk ie g o  w Poznaniu .

Nie odbiegł on jednak daleko od gustu swojej 
epoki. Na twarzy widzimy taki sam wyraz słodki 
i wdzięczny, jaki cechuje portrety Bacciarellego, 
Grassiego, Lampiego i innych, takie samo staranie 
ułożenia w łosów w loki i żabotów na szyji, nadto 
chęć nadania twarzy jak najprzyjemniejszego w y
razu i zatarcia owej nieregulamości rysów i zadar



tego nosa, który zawsze był i jest powodem k ło 
potu artystów. Na pastelu z 1790 roku artysta 
zręcznie uniknął tego, rysując twarz prawie wprost, 
podobnie jak to  później rob ił  Grassi,  zapewne z tych 
samych powodów.

Od tego czasu portre ty  zaczynają się mnożyć, 
z tego prostego  powodu, że wzrasta też s ław a 
Kościuszki. Wszak był on wówczas jedyny, który 
skończył wojskową szkołę w Paryżu. Przyjechawszy 
1774 r. z Francji do kraju, s ta ł  się g łośny  swym 
nieszczęśliwym romansem z Ludwiką Sosnowską 
później Lubomirską, z powodu czego wyjechał do 
Ameryki.

Udziałem w wojnie o niepodległość Ameryki, 
z której wyszedł jako jenerał brygadjer w 1783 r., 
wsławił się jeszcze więcej i znany już był w całym 
świecie. Czy jednak w czasach jego paryskich i am e
rykańskich pow sta ł  jaki portret, niewiadomo ; zdaje 
się, że nie. O braz bowiem przedstawiający Waszyng
tona jadącego w towarzystwie Kościuszki i P u ła 
skiego, o jakim wspomina prof. Korzon, pochodzi 
bez wątpienia z czasów znacznie późniejszych, nie 
odpowiada rzeczywistości i ma więcej h istoriozo
ficzne znaczenie. Po  powrocie do kraju 1784 up ły 
nęło  znów kilka lat w cichości.

Nie znamy też żadnego portretu, mimo że 
Kościuszko byw ał w różnych dworach przyjmowany 
n. p. u wojewody Niesiołowskiego, w Puławach 
u ks. Czartoryskich, nawet w Warszawie u króla. 
P o r tre t  pastelowy z 1790 r. wyżej opisany, jest 
zapewne także pierwszym wogóle jego portretem. 
Należy do serji portre tów  pastelowych, przedstawia
jących wybitne osobistości z czasów sejmu cztero
letniego, jak lgn. Potockiego, H. K ołłą ta ja  i innych.

W tym roku bowiem 1790 sta ł  Kościuszko ze 
swem wojskiem jako jenerał major na Wołyniu 
w okolicy Równego i Brodów, gdzie znów zakochał 
się nieszczęliwie w p. Tekli Żurowskiej. Ciekawem 
jest, że nawet wtedy ojciec panny nie wńdział w je
nerale nic obiecującego, cóż więc mówić o artystach 
ówczesnych, którzy malując króla i jego kochanki, 
nie zwracali uwagi na tak podrzędne figury, jak je
nerałowie Rzeczypospolitej.

Ciekawa jest jeszcze ta okoliczność, że wszystkie 
prawie oryginalne portre ty jego, robili właśni jego 
znajomi lub gorący wielbiciele n. p. Grassi,  Ka- 
peller, Stachowicz, Gróll, O rłowski i inni i to  nie 
dla niego, lecz albo dla zysku albo dla siebie na 
pamiątkę. Jaskraw^ym tego przykładem jest rysunek 
piórkiem ks. generałowej ziem podolskich, znajdu
jący się w zbiorach Muzeum ks. Czartoryskich 
w Krakowie (Fig. 2 ) .

Kościuszko tak w czasie kampanji 1791 roku, 
jak i potem począł coraz więcej bywać po m a 
gnackich domach, gdzie sztuka była naówczas m o
dną a nawet w towarzystwach konieczną. Wiele 
nadzwyczaj utalentowanych artystek-amatorek wi-

Fig. 2.

*

M uzeu m  XX. Czartoryskich w Krakowie
R y su n ek  p iórk iem  ks. Izabelli Czartoryskie j  z 1792 r.

dzimy po najpierwszych domach w Polsce, jak n. p. 
Jeannetta TyszKiewiczówna, Beata z Potockich 
Czacka, Walerja ze Strojnowskich Tarnowska i inne. 
W szeregu prac B. Czackiej wylicza Rastawiecki 
także nieznany skądinąd portre t Kościuszki (III. 172).

W rzędzie tych dam była i ks. Izabella Czar
toryska , żona generała  ziem podolskich, rezydująca 
w Puławach, dokąd zjechał na k ró tko  Kościuszko, 
po skończonej kampanji 1792, wziąwszy dymisję, 
zrozpaczony i przybity nieszczęściami krajowymi!

Zapewne też z tego powodu po łoży ła  księżna 
pod rysunkiem n a p i s : dobry i waleczny, ale nie
szczęśliwy. Rysunek pojęty w duchu panującej epoki, 
przedstawia w profilu g łow ę z szyją klasycznie 
uciętą, z rysami mającemi większe cechy podobień
stwa, niż poprzedni obraz pastelowy *) (C. d. n.j

*) Patrz „Świat“ z 1894 r. N. 8. artykuł p. Dei- 
chesa. Ponieważ rysunek tam umieszczony ma zupełnie 
inny wyraz twarzy, niż na oryginale, przeto pozwalam 
sobie dać jeszcze raz jego reprodukcję nieco wierniejszą.



ELIZA ORZESZKOWA.

DZIW NA HISTORJA.
      -■■■- ■

(Ciąg dalszy.)

T a  wzgarda z jednej strony i ta zawiść z d ru 
giej, które leżały na samem dnie wzajemnych dla 
siebie uczuć tych dwóch ludzi, pozostałyby pewnie 
bierne i niewypowiedziane na zawsze, gdyby nie 
w zm agał ich, nie rozjątrzał i ostatecznie do krzyku 
nie pobudził wypadek, którego ja byłam przyczyną.

Ach, nie myśl, że był to krzyk rozgniewanego 
grubiańskiego głosu! Byli obaj ludźmi dobrze w y
chowanymi i najlżejsze podniesienie głosu, żadne 
s łow o obraźliwe czy obelżywe, nie dosięgło pokoju 
sąsiedniego, z za zamkniętych drzwi pracowni mego 
brata. I dziwnie krótko trw ała  tocząca się za temi 
drzwiami rozm ow a; i nie wiem, w której sekundzie 
tych kilku minut pad ł grom, ze zwarcia się tych 
dwóch chmur wystrzelony...

Ale gdy drzwi się otworzyły, zobaczyłam na 
twarzy człowieka kochanego porażenie od gromu. 
Coś osłupiałego i razem namiętnie obrażonego, coś 
z łego i razem tragicznego rozlewało  się po jego 
śmiertelnie zbladłej twarzy i świeciło w sztyletach 
oczu bolesnych i ostrych.

Rzuciłam się ku niemu, ale gestem ręki po 
wstrzymał mię zdała od siebie i białemi wargami 
wyszeptał.

—  Tutaj... nie! Pod dachem tego cz łow ieka . ,  
nigdy! Jeżeli wytrwasz, jeżeli zechcesz, to  gdzie
indziej...

Nie miał prawie oddechu w piersi. N ieprzyto
mnie prawie ścisnął mi mocno obie ręce, zdaje się 
że bez łez  za łk a ł  i wybiegł z domu.

Stanęłam  przed bratem ca ła  w drżeniu i w p ło 
mieniu, zamierającym głosem  pytając co mu p o 
wiedział?

Tak  samo jak tamten blady i w oczach rozgo
rzały, ale zawsze panujący nad sobą, zawsze silny 
i stanowczy, nic mi nie pow tórzył,  z niczego się 
nie t łóm aczył,  tylko z wielkim spokojem w p o 
stawie i głosie rzekł, że łacniejby umarł, niżby 
przysta ł na to, abym zosta ła  żoną tego —  łotrzyka.

Nie odpowiedziałam ani słowa, lecz nazajutrz 
nie byłam już pod dachem swojego rodzinnego do 
mu. Byłam pod dachem swojej blizkiej krewnej, ko 
biety nieskazitelnej, ale wyrozumiałej, kochającej 
mię, łagodnej. Było to owo „gdzieindziej", o któ- 
rem w tej strasznej chwili wspom niał i za które,

po dniach paru, z radością niewypowiedzianą, z wdzię
cznością bez granic, na klęczkach mi dziękował.

T rw a łam  więc. Pomimo, że każde wspomnie
nie o bracie rozdzierało  mi serce, trw ałam  w uczu
ciach swoich i w zamiarach, i nadewszystko, —
0 Boże! Tyś wiedział, że nadewszystko, trwałam  
w pragnieniu, w namiętnem i zachwyconem p ra
gnieniu ratowania, wznoszenia, zbawiania tej duszy 
ukochanej, tak słabej i razem tak silnej, tak popla
mionej i tak za czystością stęsknionej,  która wszyst
kie swoje słabości, siły, plany i tęsknoty tak prosto
1 szczerze, pokornie i wzniośle zwierzyła sercu 
memu i d łoniom mym powierzyła, pomocy ich w zy
wając.

Ale w maju nie wzięłam ślubu, bo właśnie gdy 
po lasach rozkwitły  róże dzikie, brat mój i on zni
knęli mi z oczu. P o rw a ł  i uniósł ich wicher wy
padków. Wtedy to imię brata mego rozebrzmiało  
po świecie s ław ą krótką lecz g ło śn ą  i świętą...

Nie powiedziałam ci zaś jeszcze, jak nazywał 
się tamten. O dw róć oczy! Nie patrz na mnie, gdy 
imię to  wymawiać będę... A gdy wymówię je, miej 
litość!...

Stefan N i e g i r y c z .........................................................

...............................Nie miałam litości i krzyknęłam :
—  Z d r a j c a ! .....................................................................

A ona, jakby wiedziała, że cios tego s łow a 
spaść na nią musi, ani drgnęła, tylko na długą 
chwilę u m i lk ła ; poczem z westchnieniami czarnej 
nocy złączył się znowu jej cichy głos.

—  Że miał w przyszłości stać się czem innem 
jeszcze, o tern wiemy dotąd my dwoje, ja i mój 
brat, a ty, dowiesz się zaraz. Ale praw dą jest, co 
powiedziałaś. Zdradził towarzysza i wodza swego, 
którym był brat mój. S ta ł  się przyczyną srogich 
cierpień i śmiertelnych jego niebezpieczeństw. Imię 
swoje od pierwszej do ostatniej zgłoski, ok ry ł  hańbą.

Co nim spow odow ało  w tej chwili fatalnej, 
gdy przed ludźmi mającymi rozstrzygać losy ich 
obydwóch, s ta ł  się tak wszystkomównym ? Trudno 
rozbierać i straszno dochodzić.

Podobno w tych grubych ścianach, wśród któ
rych przebywali razem, co chwila wybuchały po
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między nimi spory krótkie, lecz śmiertelne, jak za 
trute ostrza, pada ły  słowa, raniące srożej od kul 
i mieczy... Alboż wiem w szystko? Domyślam się 
tylko wielkości obrazy po okropności zemsty. D o 
myślam się też rozstroju nerwów i mózgu, nagle 
przerzuconych z szampańskiej czary użycia w cykutę 
trwóg i ud ręczeń? Nikt mi o tern nie powiadał d o 
kładnie. Jedne tylko usta, raz jeden miały odwagę 
caęść winy przypisać ofierze zbrodni .. Może nie 
myliły się. Nie wiem. Niech Bóg to  osądzi!

Spór o dwu Zimorowiczów.

Zasłużony i sumienny biograf Bartłomieja i 
Szymona Zimorowiczów, głęboki przytem znawca 
literatury XVII. wieku, a specjalnie źróde ł  archiwal
nych, odnoszących się do wspomnianych wyżej p o 
etów, dr. Korneli Juljusz Heck wystąpił niedawno 
w „Przeglądzie Powszechnym" z twierdzeniem, że 
prześliczne i coraz wyżej cenione „Roksolanki", przy
pisywane dotychczas Szymonowi Zimorowiczowi, 
nie są jego dziełem, ale starszego brata Józefa Bar
tłomieja, znanego burmistrza-poety i historyka lwow
skiego.

Przeciwko twierdzeniu temu wystąpili z wielkim 
kapałem polemicznym dwaj młodzi historycy litera- 
tury pp. Kazimierz Jarecki i Jan Pliszewski w „ P a 
miętniku literackim", wobec czego p. K. J. Heck 
Uznał za s tosowne w najnowszej swojej pracy, pt. : 
„Kto jest autorem Roksolanek pod imieniem Szy
mona Zimorowicza wydanych" wylać na g łow y 
swych adwersarzy cały kubeł zimnej wody, w for
mie argumentów i dow odów archiwalnych.

P ow sta ł  więc zupełnie formalny „spór o dwu 
Zimorowiczów". Dotychczasowym wynikiem jego 
Jest udaremnienie trzechsetnego jubileuszu urodzin 
Szymona Zimorowicza, który miał być uroczyście 
°bchodzony w ubiegłym roku, a ostatecznym celem 
Wykrycie prawdy, osłonionej zbiegiem fatalnych 
okoliczności, a nawet rozmyślną mistyfikacją.

Wszystko się sk łada ło  na ten galimatias histo- 
ryczno-literacki, nawet fatalny błąd korektorski 
^  „Monumentach" Starowolskiego, popełniony przy 
P o p isy w a n iu  tablicy nagrobkowej Szymona Zimo- 
j*°Wicza, znajdującej się w kościele Dominikanów 

Akowskich. Dzięki nieuwadze przepisywacza, czy 
^  korektora, zamiast 20 lat życia, przypisano 
T ym onow i Zimorowiczowi lat 25, co stanowi w li- 
êrackiej działalności znaczną różnicę, gdyż jak 

^usznie twierdzi dr. Heck, dwudziestoletni młodzie-

Odzyskawszy możność rozporządzania się swoją 
osobą i swoim majątkiem, opuścił strony rodzinne 
i zniknął.  Z początku ten i ów jeszcze, tu lub ó w 
dzie zobaczył go lub o nim usłyszał, lecz po paru 
latach zginęła wszelka wieść. Może na drugą p ó ł 
kulę świata odjechał, może umarł. Nie wiedział nikt 
i nie dowiadywał się nikt. Lżej staje się ziemi 
i piersiom ludzkim, gdy taki człowiek znika.

(C. d. n.)

niec nie miał po prostu czasu na stworzenie dzieła 
nietylko pod względem artystycznym skończonego, 
ale i g łęboką  erudycją współczesną się odznaczają
cego.

Największe jednak zamieszanie do literatury 
wprowadził właśnie starszy brat Szymona, Józef 
Bartłomiej Zimorowicz, który w r. 1654 i 1663, 
wstępując po raz wtóry i czwarty w związki m a ł
żeńskie, w ydał swoje Roksolanki i Sielanki pod 
imieniem m łodszego brata. August Bielowski odkrył 
mistyfikację co do Sielanek, a to  samo odnośnie 
do Roksolanek czyni obecnie dr. Heck.

Ale co było  powodem, że Józef Bartł.  Z im o 
rowicz tak bardzo wstydził się autorstwa dzieła, 
które by mu sam o zdolne by to  zapewnić nieśmier
telność. Miał do tego jednak wcale ważne powody. 
O to  bowiem poważny burmistrz, rajca i kronikarz, 
zaplą tał się Józef Bartłomiej Zimorowicz pod ko 
niec szóstego krzyżyka w sidła am ora i miał dość 
tragiczny romans z m łodą  w dówką Rozalją Groz- 
wajerówną, jakiego by i młodzieniaszek nie p o 
wstydził się, miał też skutkiem tego, jako poważny 
dygnitarz miejski bardzo ważne pow ody  do starania 
się, by piosneczek mocno pachnących tym rom an
sem nie łączono z nazwiskiem podeszłego wiekiem 
rajcy, wójta i burmistrza lwowskiego.

Znana z elegancji, bogactwa i zalotności córka 
zamożnego doktora  medycyny i rajcy lwowskiego 
Marcina Grozwajera, tego samego, który spraw ow ał 
urząd burmistrza podczas oblężenia Lwowa przez 
Chmielnickiego i okazał  tyle nieustraszonej odwagi, 
Rozalja ow dow iała zaledwie w kilkanaście ty g o 
dni po ślubie z Franciszkiem Złotorow iczem  i jako 
m łoda wdówka, otoczona rojem wielbicieli, mieszkała 
we Lwowie. Stary Grozwajer niespokojny o los 
córki postanowił ją wydać za człowieka statecznego, 
a takim był właśnie Bartłomiej Zimorowicz, który 
również podówczas owdowiał,  po 24-letniem poży
ciu z pierwszą swą żoną Katarzyną Duchnicówną.



PLAN ADAPTACJI BASZTY PR OCHOWEJ NA ARCHIWUM  

projekt inż. Ą\ Mokłowskiego.

Kwestją archiwum.
Sprawę umieszczenia Archiwum miejskiego we 

Lwowie nazywamy kwestją, gdyż poczyna ona p o 
ruszać umysły członków Rady miejskiej, a przed 
forum publiczne ca łego  miasta wprowadziła ją świe
żo wydana broszura dra A. Czołowskiego p. t. : 
„W s p r a w i e  u m i e s z c z e n i a  A r c h i w u m  
i M u z e u m  h i s t o r y c z n e g o  m i a s t a  L w o -

1 
t

w a " .  Dla samej instytucji jest to bardzo d o b r z e ,^  
byt jej dalszy i rozwój s ta ł  się kwestją ogólnie oby 
watelską, gdyż w ten sposób jest nadzieja, że za Ą  
kończy się raz to  prowizorjum archiwalne, stano |  
wiące wstyd dla kulturalnych i cywilizacyjnych asp1 * 
racji Lwowa. O  samej sprawie pisaliśmy już P° j 
przednio, a mianowicie o tern, że w ostatnich ^  j 
sach wyłonił się projekt równie niefortunny, Ja 1 
szkodliwy umieszczenia Archiwum miejskiego w V 1 ^

Młodej, pięknej wdowie —  elegantce nie m ógł się 
podobać podstarzały Rozymund, który rozpoczął 
zaloty nie żartem, bo czynił podarunki a nawet 
śpiewał swej lubej piosenki i g ra ł  jej na pozytywie 
i klawikordzie. Były to, jak przypuszcza dr. Heck 
właśnie Roksolanki, których Rozalja s łuchała  chę
tnie, a nawet przy łożu śmiertelnem ojca zaręczyła 
się z Zimorowiczem. W kilka jednak miesięcy po 
śmierci starego Grozwajera, Rozalja da ła  s tanow 
czego odkosza podtatusiałemu adoratorowi, a ten 
„na z ło ś ć “ ożenił się natychmiast z Zofją De Za- 
charjaszówną, córką De Zacharjasza Awedykowicza 
Ormianina.

Los jednakże sprawił, że druga małżonka 
zm arła po dwuletniem pożyciu z mężem, a Rozalja 
tymczasem spoważniała do tego stopnia, że oddała  
swą rękę Zimorowiczowi.

Owocem tych romantycznych śpiewów podsta
rzałego Rozymunda, tej gry na pozytywie i klawi
kordzie były właśnie Roksolanki, które Józef Bar

tłomiej Zimorowicz w ydał pod imieniem brata swe
go Szymona.

Wprawdzie zgorszony p. Jarecki woła, że jest 
niepodobieństwem, aby człowiek tak poważny i do 
broduszny jak „Imć Pan Bartłomiej “ m ógł się pusz
czać na pozytywy i klawikordy, ale dr. Heck od
powiada mu, że „w starym piecu djabeł pali“ , a na ^  
dowód cytuje złożone pod przysięgą przed sądem 
ławniczym zeznania długoletniej służącej Grozwaje- ,
rów „że Józef Zimorowicz po śmierci „konsula" j
i zaręczynach odbytych przy śmiertelnem tegoż
łożu, bywał bardzo częstym gościem u Rozalji, 
przyniósł jej pozytyw i na nim i na klawikordzie 
wygryw ał p i o s e n k i T e n  też pozytyw i klawikord 
odnalazły się istotnie w inwentarzu ruchomości
Józefa Bartłomieja.

Na tej podstawie i na podstawie ścisłej i d ro 
biazgowej krytyki literackiej, dochodzi dr. Heck do 
wniosku, że autorem Roksolanek jest nie Szymon, 
ale Józef Bartłomiej Zimorowicz. F. J.



nej części gmachu miejskiego Muzeum przem y
słowego.

Broszura dra Czołowskiego występuje przeciw 
temu pomysłowi, z całym zasobem argumentów ta- 

^  kich, że każdy z nich osobno byłby już w ystarcza
jącym, aby raz na zawsze uniemożliwić to, po pro- 

j stu, bagatelizowanie zbiorów archiwalno-muzealnych,
I bezcennych dla przeszłości miasta naszego.

Podnosi mianowicie autor przedewszystkiem 
brak bezpieczeństwa ogniowego w proponowanym 
dla Archiwum lokalu, a tu nawet mimo betonowych 

j! stropów, gdyż bezpośrednio nad ubikacjami, gdzie 
mają być pomieszczone najcenniejsze zabytki archi
walne, znajduje się prywatne mieszkanie dyrektora 
Muzeum przem ysłow ego z drewnianą posadzką, obok 
głównego wchodu znajduje się mieszkanie woźnego 
z palowiskiem kuchennem, a wreszcie ubikacje dolne, 
przeznaczone na archiwum, połączone są z górnemi, 

\ gdzie ma być muzeum —  schodami drewnianemi, 
które podszalowane są drewnianą ścianką imitującą 
pomalowaniem mur.

Drugą wadą jest brak dostatecznej przestrzeni 
|  na systematyczne rozmieszczenie całej zawartości 

obiorów i biur dla ich zarządu, w proponowanym 
J lokalu. Według dokładnych pomiarów możnaby tam 

^  nstawić 102 metry kwadratowe, półek. Archiwum 
*aś w dzisiejszym stanie potrzebuje 180 metrów 
kwadr, pionowej powierzchni, na pomieszczenie s a 
mych archiwaljów, z których część w dotychczaso
wym lokalu w ratuszu zajmuje 95 metr. kw. ścian, 
reszta zaś złożona jest na zierni kupami. Now y lokal, 
byłby zatem „obszerniejszy“ od starego o 7 kw. metr.

W obec tego w o ła  dr. Czołowski: „Gdzież więc 
°Wą resztę pomieścić w nowym lokalu? Gdzie w nim 
*naleść miejsce na dalsze przybytki i na akta, które 
należy jeszcze uratować od zbutwienia z piwnic 
^tuszow ych a inne wyłączyć z registratury i włą- 
^zyć do archiwum? Gdzie umieścić bibljotekę liczącą 
'^•000 tom ów ? Gdzie umieścić zbiór planów, dru
hów ulotnych, a zwłaszcza czasopism, na które już 
teraz potrzeba osobnej sa li“ ? 

i W ten sposób wymienia autor ca ły  szereg dal-
!■ s*ych braków, które wszystkie razem stanowią pra- 

1 A  Wd2iwy oskarżenia przeciwko tym, w których 
y* ł o w a c h  uroił się podobny projekt. Sama broszura 
i ^ e c n ie  nie może być milczeniem pominięta i musi 
y j ^ n o w ić  przedmiot rozważnych i spokojnych roz- 
a ; N w  na Radzie miejskiej.
i* | Równocześnie objawia się tendencja stworzenia 

pomieszczenie Archiwum miejskiego gmachu oso- 
nego, monumentalnego, a to mianowicie przez ada- 

^ c j ę  t. zw. baszty prochowej na Wałach Guber-

natorskich. I o tej sprawie już pisaliśmy, obecnie 
zaś dodatkowo podajemy projekt adaptacji według 
planów inżyniera p. Kazimierza Mokłowskiego. W y
starczy spojrzeć na ten poważny i piękny projekt, 
a równocześnie przypomnieć sobie dzisiejszy stan 
baszty prochowej, a wszelkie komentarze ok&żą się 
zbytecznymi. Jeżeli z obszarpanej rudery, nie wiel
kim stosunkowo kosztem można utworzyć na p o 
mieszczenie Archiwum gmach, który pod każdym 
względem byłby monumentalną ozdobą u ra s ta  na
szego —  toć ten, któryby się sprzeciwiał temu, nie 
miałby chyba ani krzty umiłowania w łasnego miasta 
i jego przeszłości.

FELIKS GWIŻDŻ

Wiosna.
H ej! nadchodzi święta wiosna, z  pośród szarych

[id zie  m gieł 
I uśmiechem w pola woła wszystką ziem i wierną

[brać  —
Oszczędzałem  przez tę zimę, grom adziłem , /na

f to m  m ełł,
G łó d  cierpiałem, byle z  wiosną było co w tę

[ziem ię wsiać.

I choć biedak, mam czemobsiać... Mam w są-
żyta wór

I dość sporą garść pszenicy, przeczyszczonej
[ z  wszelkich plew,

A choć m i ju ż  tak wypada siać twardych
[ska łach  gór, 

Wierzę w plony... bom pod zasiew d a ł  serdeczną,
[w ła sn ą  krew.

I radosny, jak  to słonko, co se idzie popod las, 
Kroczę pośród mych zagonów nadchodzącej

[w iośnie rad  
l  tak myślę, że ju ż  pora, że potemu wielki czas, 
Żeby obsiać puste łany... H e j! wychodźcie

[siewcy z  chat!...



Książnice prywatne.

Od dawna słyszeć się daje zdanie, że zbiory 
prywatnfe, żadnej nie mają wartości, że każdy po- 
siadacz.ilada jakiej starej książki, monety, lub me
dalu biedź powinien natychmiast do których z bi- 
bljotek publicznych lub muzeów i ofiarować je na 
użytek publiczny. Zapatrywanie mylne o tyle, że 
kolekcje ^yw atne ,  są przecież podstaw ą zbiorów 
publicznych, że wyrabiają i wśród osób prywatnych 
zamiłowanie do książek itp szerzą kulturę, a os ta 
tecznie, po śmierci dajmy na to  właściciela, zno- 
wuż się rozbijają pomiędzy am atorów a także 
i bibljotekL publiczne.

Bibljoteki publiczne, mimo całej swojej, a o g ro 
mnej wartości cywilizacyjnej, posiadają wiele nie
dogodności, którym zbiory prywatne zaradzają 
w sposób znakomity, dając możność studjów, bez 
względu na godziny urzędowe, a gdy się do tego  
doda brak odpowiednich pracowni w wielu bibljo- 
tekach publicznych, to  potrzeba książnic prywatnych 
stanie się rzeczywistą.

Na pytanie, jakie powinny być książnice p ry 
watne, znajdujemy odpowiedź w jednym z ostatnich 
numerów Warszawskiej „ Gazety polskie]":

„Bibljoteka prywatna z dwóch części składać 
się winna : w pierwszej, ogólnej, mają się znaleźć 
podręczniki, encyklopedje, słowniki, atlasy i t. p., 
bez których, przy dzisiejszym stanie wiedzy, czy
tanie z korzyścią jest prawie n iem ożliw e; jako uzu
pełnienie ich, wielkie usługi odda komplet jednego 
z poważnych wydawnictw perjodycznych; do tej 
części należy też możliwie pełny zbiór pisarzy 
klasycznych, przedewszystkiem swojskich, a następnie 
obcych. Część druga, —  specjalna, istotną część 
bibljoteki prywatnej stanowi, składać się ona będzie 
z książek, wchodzących w zakres tej dziedziny 
wiedzy, k tóra zbieracza specjalnie obchodzi, tutaj

najdrobniejsze i najmniej ważne wydawnictwo będzie 
na m ie jscu ; ma ono swoje znaczenie, świadcząc 
choćby o tem, że ten lub ów autor sprawą daną 
się zajm ował i tak, czy inaczej na nią się zapa try 
w a ł ;  choć z punktu widzenia ogólnego takie w y 
dawnictwo może nie mieć znaczenia, bo w danej 
kwestji nic nowego nie daje, dla kogoś co się nią 
specjalnie zajmuje jest dokumentem, którym p o g a r 
dzić nie wolno. I na tym właśnie możliwie komple- 
tnem zebraniu literatury dotyczącej pewnej sprawy 
polega znaczenie bibljotek prywatnych, polega za 
dowolenie, jakie sprawia tworzenie czegoś, budow a
nie zaokrąglonej całości.

Zbiory prywatne byłyby niewystarczające gdyby 
nie znalazło się w nich kolekcji rycin, fotografji, 
albumów, dzieł ilustrowanych, które pominąwszy 
to, że mogą się przydać w czytaniu samem, uprzy
jemnią chwile, kiedy um ysł zmęczony w ich prze
glądaniu pożyteczną znajdzie rozrywkę.

W spomniałem na początku, że zbiory prywatne 
umiejętnie gromadzone, posiadają znaczenie ogólne, 
a posiadają je dlatego, że są poniekąd uzupełnie
niem zbiorów publicznych. Dzisiaj, kiedy bibljoteki 
publiczne jeszcze się nie specjalizują, nie mogą one 
pewnych dziedzin wiedzy, pewnych spraw i kwestji 
uwzględniać więcej niż innych, nie mogą i nieprędko 
będą m ogły  robić to, co mimowoli robi zbieracz 
prywatny poszukiwać, i tak poszukiwać, jak on 
poszukuje, druków w pewnej poszczególnej sprawie, 
a nie tylko nie mogą, ale i nie potrzebują —  bo 
zastępują je tutaj książnice prywatne. Bibljoteka pu
bliczna im więcej posiada druków, bez względu na 
ich treść, im lepiej są one przechowane i ułożone, 
tem jest więcej warta, bibljoteka prywatna zaś im 
lepsze w części swej ogólnej ma książki, im kom 
pletniejszy ma dział specjalny, tem większe usługi 
oddać może właścicielowi, tem większe znaczenie 
z punktu widzenia ogólnego posiada.

•m*. P R Z E G L Ą D  PI Ś MI ENNI CTWA ^

O Rosji, napisał Wilhelm Feld- terystyk ludu i prądów. Napisana naprzykład charakterystyka Wittego 
man. Kraków 1905. Na kilku arku- z wielkim talentem i w skończonej lub Światopełka Mirskiego, obok nie- 
szach druku pomieścił p. Feldman formie zasługiwała ta rzecz na oso- znanych szczegółów, zebranych przeź 
obserwacje poczynione w czasie je- bne odbicie, tembardziej, że same autora na miejscu, uderza wprost 
dnomiesięcznego pobytu swego w Ro- fakta zginąć by mogły w dziennikar- swoją siłą i prawdą, wyjaśniającą 
sji w ostatnim czasie. Jestto praca na skiej powodzi. Rewolucyjny nastrój wiele dotychczas niezrozumiałych 
wskróś publicystyczna, z pewną do- dzisiejszej Rosji odmalowany jest czynów tych ludzi, których w y p a d k i  

mieszką ogólniejszych nieco charak- w książce barwami żywemi, a taka o całą głowę przerosły.


